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r o n t ó w  n ie  m a  nio  s z o z e *  
ló ln e g o  d o  d o n i e s i e n i a .

w. H o e f w ,  feldmer.-puruexBlk, 
saatęyoa seefo extabu geperaleego.
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p n l h i j  i i r a ie c t ie .
BERLIN. 2.2 (В. K.) D onoszą u- 

lędownie pod d a tą  i  b. m .

K A O H O D N I I A  W I Ü O  W H I Ä  
WOJHY.

W wielu miejscach frontu na- 
(art.ia v. zwiadowcze osiągnęły 
senne informacje o nieprzyja- 
lielu.

m & m m m  w m ó w m y
WOJNY.

Nad Narajówką na południo­
wym wschodzie od Lipnicy dol­
nej oddziały pułku saskiego 
ydarły się na pozycye rosyjskie 
, powróciły z 60 jeńcam i i kulo- 
niotem.

Macedońska widownia 
wojny.

, P tudniowym zachodzie od 
ziora Doiran odparto posu * a- 

,ące się naprzód oddziały, które 
!uszyły po silnem przygotowa- 
liu artyloryjskiem.

i

— o—

BERLIN. 2.2 (B. K.). D onoszą 
u rz ęd o w n ie  pod  d a tą  1-go b. m. 
w ieczorem :

Z żadnego frontu nie donie­
siono o wypadkach szczegół 
niej szych.

— o—
K o m u n ik a t  b u ł g a r s k i .

SOFIA. 2.2 (В. К ). S p raw o zd a­
nie sz tab u  g e n e ra ln e g o  z dnia 
80 go ub. m.:

F ro n t  m aced o ń sk i:  N a p o szcze­
gó lnych  o d c in k ach  s łab y  og ień  
działowy; oprócz teg o  n a  pó łnocny 
zachód od Bitolii, w  oko licy  M g- 
len y  i w  do lin ie  W a rd a rn  s laby  o 
g ień  karab in ó w  m aszy n o w y ch  i m i 
o i erek . Na p o łu d n ie  od  S erres  po 
ty czk i  patro li .  F r o n t  ru m u ń s k i :  
Nic o znaczen ia .
Z w y c i ę s k i e  w a t k i  T u r k ó w

KONSTANTYNOPOL. 2.2 (В К  >  
G łów na k w a te ra  o g łasza  dn. 30 u b .m .

F r o n t  T y grysu :  N asze  oddziały
w yw iadow cze , w y su n ię te  p rz ed  po 
zy cy ą  Fellah ie ,  w d a r ły  się  do  d ru  
g ie j  pozycyi n iep rz y jac ie lsk ie j  i 
zDurzyły część p rzeszk ó d .  W k o n t r  
a ta k u  w y k o n a n y m  dn ia  25 а л  m. 
zdobyliśm y 3 m itra li-  zy i 12 kara- 
biów m as.-ynow ycb. D nia  29 ub. m 
s łabe  próby a tak o w e  n ieprzy jac ie la ,  
pod ję te  po g w a łto w n y m  ogniu  d z ia ­
ło w y m  nie m og ły  się  rozw inąć.

F ro n t  p e rs i  i: Nasze w o jsk a  w k ro ­
czyły  do Diz A b łd ,  n ieprzy jac ie l  
śc ig en v  przez n aszą  kaw aleryę , c< fu 
się к D e v b t  Abad. N asza konn ice  
zbliża się do S u ltan ab ad .

F ro n t  ga l icy jsk i :  D nia  28 b. m. 
R osyan ie  a tak o w al i  k i lk a k ro tn ie  raz 
i>o ra su  przew aża iacem i eiłam i po­
zycye naszeg o  X V  k o rp u su  arm ii. 
W szv s tk ie  a ta k i  zos ta ły  o d p a r te  z 
wi. lk ie m i  s tra tę  m i  n ieprzy jacie la ,  
ty U o  w  je d n y m  o d c in k u  naszej po 
iyc i  zdołali  R sy an ie  s tan ąć ,  ale 
t i k i e  t e n  o d c in ek  odcb a h śm y  
k o n tra ta k ie m ,  p rzyczem  d o ta r l iśm y  
aż do d ru g ie j  l in ii  nieprzy jaciel? 
W ieczorem  nasze w o jsk a  o d p o w ied ­
nio do ru z k a su  cofnęły się  n a  daw  
ne s ta n o w isk o  i p rzyp row adz iły  
p ew n ą  ih ść ji ńców.

D e p u t s c y c  h o ł d o w n i c z e
k r a j ó w  m o n a r c h i i  u c e ­

s a r z a .
W IED EŃ. 2 2 (B. K.). C esarz 

przy ją ł wczoraj o godz. 4 p po łud  
n iu  u ep u tb cy e  ho łd o w n icze  r e p r e ­
z e n ta c j i  a- itonum icznych  Górnej 
A u s t r i i ,  So lnogrodu , S ty ry i ,  Karyn- 
ty i ,  K a in y ,  Gorycyi i Grady sk i,  Mo­
raw, Ś lązka, T yro lu , P rzed aru lan ii ,  
Palicyi i B ukow iny .

P rzem ow y ho łdow nicze  do ce sa ­
rza w ygłosil i  m arsza łk o w ie  w z g lę d ­
nie ich za s tęp cy ,  zap ew n ia jąc  p»rę 
m onarszą o n iezłom nej w iernoś  i, 
g łębokiej m i ł i ś  ii nm w zruszonem  
przyw iązan iu  lu d n o śc i  w sze lk ich  
narodow ości do cesarza  i n ań s t»  a. 
Podkreślili ,  że synow ie  w szy s tk ich  
kra jów  k. ronny ch o dznacza ją  się 
na froncie en tu zy a zm em  p a t ry e ty c z ­
nym, m ęs tw e m  i walecznością . T ak  
że w szy s tk ie  w a rs tw y  ludności 
k ra ju  są  s i ln ie  zdecydow ane , n io ­
sąc ofiary, p rze trw ać ,  aż u n ic e s t  
* ione będą  p lan y  naszych  nieprzy  
jació ł i w yw alczony  będzie pełen  
honoru , t rw a łe  p. kój. W szyscy 
mówcy prosili  Boga o ne jw ybitr iń  j 
sze b ło g o s ław ień s tw o  dla ci sa rs tw a  
i d om u ce sa rsk ieg o ,  o ochronę i 
ła sk ę  n a  p rzyszłość . Mówca depu  
ts c y i  z G orycyi i G radysk i  w s k a  
zał zw łaszcza ,  że silne v ęzły, ł ą ­
czące od s tu lec i  ten p ięk n y  k r - j  
g ran iczn y  z o k ry tą  s ław ą d y n as ty ą  
h ab sb u rsk ą  i z po tężnem  p ań s tw e m , 
w obecnej chw ili ,  o ile to  było 
m ożliwe, jeszcze  bardz ie j  s ię  za- 

ieśn iły .
M e m o r y a ł  Ä ie m ie o  w  s p r a ­
w i e  n a d u ż y w a n i a  o k r ę t ó w  

s z p i t a l n y c h .
BERLIN. 2 2 (В. К  ) Rząd n i e ­

m iecki w rę czy ł  dnia 29-go * tyczn ia  
am b asad o ro m  A m ery k i  i H iszpanii 
m em o ry a ł,  c e b m  przes łan ia  rządom  
Anglii  i F rsn c y i .  W e d łu g  m e m o ­
r i a ł u  rz ą d y  n iep rzy j  c ie lsk 'e ,  в 
zw łaszcza a n g ie lsk i ,  ju ż  o d d aw n a  
u ży w a ją  s w y c h  o k rę tó w  szp ita lnych  
tak że  do  t ra n s p o r tó w  an  u n icy i  i 
w ojsk , przez co n a ru sza ją  h ask a  u- 
m ow ę o s to so w an iu  g en e w sk ie j  
K onw encji .  M em orya ł w 23 a lle  
g a t a th  p rz e d s ta w ia  d r  bną część 
m a te ry a łu ,  ja k i  zib^a ł rz ąd  n ie ­
m iecki. M em oryt ł kończy  się  sło 
wami, i e  rząd  n iem ieck i  wobec, t e ­
go z łam an ia  u m o w y  ze s t ro n y  nie 
p rzy jac ie la  by łby  u p ra w n io n y  uw a 
żać się  za zw oln ionego  w o ł e ?  
pe ł- i  od te j  u m o w y , f le  ze w z g lę ­
dów lu d zk o śc i  o d s tę p u je  jeszcze  < d 
teg o  k ru k u ,  lecz  nie m oże pozwolić 
na d a lsze  t ra n sp o r to w a n ie  w ojsk  A 
н т и п іс у і  do obszarów  w o jennych  
pod p ł-szc zy k iem  C zerw onegoK rzy  
ża i o św iad cza ,  że o c tą d  n ie  śc ie r  
pi ż a d n e g  i w ięce j n ie p rz y ja c ie l ­
sk iego  o k rę tu  s p i to l  rg o  n a  <1- 

z&rze m o rsk im  n iędzy  h n ia m i  
F U m b o ro u g h  —  H«-*d —  T e r s rh e l -  
ling i O u e ss a n t  — Le-rdsend. Po 
zos taw ia  się  n iep rzy jac ie lsk im  o 
k rę to m  s z p i ta ln y m  w olną  d ro g ę  z

zachodniej i po łudn iow ej F ran c y  i w  
k ie ru n k u  zachodnim .

S t a n o w i s k o  C z e c h ó w .
V IE D E Ń . 2.2 (В. K ) .  M in is te r  

sp raw  zag ran iczn y ch  hr. C zern in  o- 
t rzy m a ł  od p rezy d y n m  c z e s k i -g o  
z wiąz к u  pismu, w k t ś r e m  w< bec 
odpow iedz i dane j  przez czw órso jusz  
p rezyden tow i S tanów  Z jednoczonych  
A m ery k i,  p rezy d y u m  zw iązku  cz e s ­
k iego o d rzu ca  k a teg o ry czn ie  w szel- 
&ie in sy n u acy e  i s tw ie rd za ,  że n a ­
ród  czesk i  j a k  zaw sze w  przeszło­
ści t a k  i obecnie w idzi sw ą  p rzy ­
szłość i p o d s taw ę  sw eg o  rozw oju  
pod berłem  H absburgów .

Z p o w o d u  z a o s t r z e n i a  
w a l k i  p o d m o r s k i e j .

ROTTERDAM. 2.2 (B. K.). S k a t -  
k iem  zapuw iedzen ia  zaos trzone j  
w ojny  p o d m o rsk ie j  ani j e d e n  o k rę t  
n ie  w y p łyną ł  dziś  z N ow ej P r z y ­
s t a l i .

YMUIDEN. 2.2 (B. K.). P a ro w ce  
ho lendersk ie :  „Zt e la n o ”, „Y stroom * 
i „R y n s tro o m ” z po lecen ia  rz ą d u  
ho lendersk iego  o trzym ały  zak az  wy- 
j - z c u  z p rzy s tan i .  Zakaz ro zc iąg a  
się z resz tą  na  w szy s tk ie  p a ro w ce  
h o len d ersk ie  i s b t k i  ry back ie ,  u d a ­
jące  się  poza h< le n d e r s k ie  w o d y  
t t ry to ry  alne, a w y w ołany  j e s t  za­
pow iedzią zaostrzonej ak c y i  n ie ­
m ieck ich  łodzi podw odnych . O cze­
k u ją ,  że w k ró tc e  u s ta lo n e  będ ą  d la  
p a ń s tw  n-u tr& lnych  d ro g i  b ez­
pieczne.

K olonie  n i e m i e c k i e .
LONDYN. 2.2 (B. K.). W  m o w ie  

w yg łoszone j  w W e s tm in s te r ,  m ir  i- 
s te r  kolonii an g ie lsk ich ,  W a l t e r  
L "ng , ośw iadczył, iż ż a d n a  ze z d o ­
bytych  kolonii n iem ieck ich  n ig d y  
już  n ie  powróci p od  p an o w an ie  n ie ­
m ieckie.

B i la n s  w a l k i  l o d z i  p o d ­
w o d n y c h .

W IED EŃ . 2 2 (B.K). W  g ru d n iu  
zniszczyły  m o c a r s tw a  c e n tr a ln e  sw ą  
dz ia ła lnośc ią  w o jen n ą  152 n ie p iz y -  
jaoit-lskich s ta tk ó w  h an d lo w y c h  o 
pojem ności b ru t to  329 ООО ton , z t e ­
go było 240.000 an g ie lsk ich .  P rócz  
tego za topiono 65 n e u t ra ln y c h  s t a t ­
ków handlow y ch z pow o d u  p rz ew o ­
zu zak azan y ch  to w aró w  d la  n ie p rz y ­
jaciół.

W obec  te g o  w  g ru d n iu  j e s t  o g ó l­
ny w y n ik  415 000 to n  b ru t to .

Od p o cz ą tk u  w o jn y  do 31.12 1916 
ro k u  zn iszczy ły  m o c a r s tw a  c e n t r a l ­
ne z d o l iczen iem  s t r a t  w «iegu  w o j ­
ny p o n ie s io n y ch ,  o k tó ry ch  się  póź­
niej d o w ied z ian o ,  ra zem  4.021 500 
n iep rz y jac ie lsk ich  ton.

Z te g o  j e s t  3 069.000 a r g i e h k i c h  
t,.j. 15 proc. ogólnej p o j t in n o śc i  w 
ton» ch od p o czą tk u  w= jny.

W ty m  s- m y m  czasie s iły  m or- 
-’k ie  m o c a r s tw  cen tra ln y ch  za top iły  
lub zabrały , j a k o  k o n trab a n d ę  401 
n eu tra ln y ch  s ta tk ó w  o p o jem nośc i  
537.500 ton  b ru t to .  j
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W ostatnim zaszycie jednego z 
najpoważn ejszych miesięczników 
krakowskich—Rok Polski, znajduj ­
my nader trafne uwagi, szczegól­
niej dla przeciwników t. zw. pracy 
pozytywnej, o istocie i wart ści 
tych funkcyi, jakie w organizmie 
narodowym spełnia nasza dzielnica 
wielkopolska.

Do przekonania o wysokiej w г 
iości Poznania dojść musi każdy 
kogo nie śl piła doktryna, który 
umiał śledzić i wczuć się w wojen­
ne przeżycia m-s?ego społeczeństwa. 
W  pewnych sferach było przez dtu 
gi czas modnem rzucanie anatem 
na dzielnicę wielkopolską, wyrzeka­
nie na jej bierność i jałowość du ­
chową, na jej analf betyzm polity­
czny. Głosy te dzisiaj już milkną 
nie mniej jednak słyszy się czasem 
uwagę, że Polacy pod panowanie m 
pruskiem p-szli jednostronnie w 
kierunku rozwoju materyalnego, 
zaniedbując pracy „kulturalnej”. 
Giyby nawet tak  było, to nie mo 
żnahy winić za to polskiego społe­
czeństwa, gdyż nie można winić za 
to, że ktoś dba o utrzymanie swo­
jego bytu, gdy ten byt jest zagro­
żony, a zaniedbuje rozwoju wyż 
szych funkcyi duchowych. Ale wo- 
góle to przeciwstawienie rozwoju 
gospodarczego Wielkopolski rozwo 
jowi kulturalnemu, pojmowanie 
pierwszego jako zwyczajnej pogoni 
za dobrobytem, za mnteryslnym 
powodzeniem, je s t  z grun tu  fał 
szywe.

Niewątpliwie rozwój narodowy 
dzielni-у pruskiej je s t  jednostronny. 
Ale jednostronnym musi być wo 
góle rozwój narodu, pozbawionego 
własnego bytu państwowego, a tym 
bardziej rozwój narodu, p-dzielone­
go na trzy części. Cbod-i tylko < 
to, jaką je s t  ta  jednostronność, 
czy ona sięga do głębi życia du­
chowego narodu, czy też jest, przej­
ściowym skrępowaniem jego roz­
woju, który może natychmiast 
się ujawnić, gdy tylko opadną 
więzy.

Wielką krzywdę społeczeństwu 
polskiemu pod panowani? m pru 
skiem wyrządza ten, kto widzi w 
nim tylko rozwój materyalny i wy 
łącznie tylko dążenie do utrzyma 
nia prywatnych przejawów życia 
narodowego. Pojmuje on błędnie 
rozwój gospodarczy tam tej dzielni 
су, posługr-je się też fałszywi m po­
jęciem „kultury”. Kultura w tym 
przeciwstawieniu jest tylko kultur 
artystyczną, naukową i literacką, 
gdy tymczasem właśnie w prze ja 
wach rozwoju g spodarezrgo dzielni 
су pruskiej tkwią najcenniejsze, 
najbardziej swoista pierwiastki kul 
turaine. W tym, w czym muł > 
wprawne lub uprzedzone oko widz 
tylßo troskę o byt materyalny, w 
istocie rzeczy przejawiają się wv 1- 
kie zalety m -rai ie społeczeństwu, 
zd-'byta w -.iężkiej walce zdolność 
i umiejętność działania zbiorowego, 
w y t wałość w pracy wspólnej. cz> - 
w in ie  nad jej poziomem etycznym, 
zmysł organizacyjny, umiejętność 
przystosow шч się do każdej naj 
trudniejszej nawet sytuac i. a prze- 
dew-zystkiem samodzielność ży i a 
społ> cznego, która tylko na wł - 
snych siłach się opiera i n własne 
siły liczy—to wszystko są ełmnen 
ty  dalekie od p<-g >ni za zyski« m, 
choć dzisi j głównie w dziedzinit 
gospodarczej się ujaw iają; są to 
rzeczy, k t i r  mi na,b rdziej nasza 
ku ltu ra  szczycić s-ę może. Tr f у 
wyraz zrozumienia tego f t kt u w i 
dzfmy w ostatniej powieści St fan 
Żeromskiego, „Nawracania Jud. sza”. 
Oto myśli jej bohatera, Nmnaskie- 
go: „Zorganizowana pr ma Poznań-

czyków, ich znakomite kooperatywy 
rolne, związki i organizHcye, i- h 
defensywa na wyłomie, zasłaniająca 
całość narodu, ciągnęła ku sobie je ­
go duszę. Nie G.licya, lecz właśnie 
Poznańskie zdało mu się być Pie 
montera ducha polskieg . Jutro  Po- 
znańczycy mogą się sL.ć nauczycie­
lami i instruktorami Polski całej,— 
mągą zaprowadz’c dyscyplinę nie- 
tylKo kultury materyalnej, lecz i 
ducha zbioroweg ”...

I totnie te  Spółki, Rolniki, Banki, 
a raczej ta  kultura życia zbiorowe 
go może stać się źródłem ożywczym 
dla ducha całej PoLki, bo w niej 
przi dewszystkiem wyraża się to, 
cz go nam najbardziej potrzeba — 
jednolita orgr nizacya narodu, która 
według zdania nawet obcych zbliża 
się do swoi* h charakterem do ży­
cia państ vowego, w każdym razi*- 
d k  tegoż życia stanowi znakomitą 
szk łę.

Z Badv Miejskiej.
P i ą t e  p o s i e d z e n i e .

Przewodniczył wiceprezydent Tur 
czyno-.vicz. Przy stole prezydyalnym 
zasiadali wiceprezydent Kujawski 
oraz sekretarze Świerczewski i Wo- 
dzinowski. W loży rajców obecni 
by li pp. Szczepański, Puchniarski, 
Bi -macki i Milewski. Liczba obec- 
noś i wyk zywała 4! radnych.

Odczytano i zatwierdzono proto 
kul z poprzedniego posiedzenia, da 
lej odczytano odezwę Komendy Ob­
wodowej z żądani sm wyd* 1 gowa- 
nia prz dstawiciela Rady Miejskiej 
do gubernialnej Rady szkolnej i de 
peszę Rady m Z moś* ia do Rady 
Miej-ki- j następującej treś i:

„Ridu miasta Zamościa, ujmując 
w »we ręce g spodarkę mi- jską, śle 
Wysokiej R dzid Trybunalski g - 
Gro u wyrazy głęboki go sza unku, 
żywiąc nadzieję, że cd naszej Dostoj­
nej Siostrzycy czerp? Ć będzie wzo 
ry do owocnej pracy dla siebie 

Burmistrz Stodołkiewicz” 
oraz poniższy projekt odpowiedzi 
pod adre-em Rady m Z im-ścia:

„Dziękując za przesłane słowa po­
wita- ia, prz s-łamy Radzie m. Ża 
noście życz nia najowocniejsz j 
pracy koło rozw ju starego Kaneler 
skie.ro Grodu ku chwale i p;-żytko 
w; Oj zy zn ”,—którą R-da akcepto 
wała.

OdezvL no rów ieź projekt me- 
n ory 1 1, ja  i M c t irat ma złożyć 
Generalm j G b-mii w spraw le uzy 
s a* ia zasil - u na pokrycie kosztów 
akcyi o- hionnej przed chorobami e 
pidemi ;:n mi, p niesionych przez 
mia to. v i-mmawi zy o epidemii 
t,- fu u we r eśnirt 1914 roku icho  
l e n , która wygTiśła w listopadzie 
1915 r., kosztu w a t  i z któremi po 
n odo v i t , m o m о г у a ł mówi
0 po o w j epidemii tyfusu, na któ 
rą w 1915 r ku za «'tur wałp: w li- 
pcu 5 ób, v rześ in 26, paź-izier 
ni ku 38 ! i stop -Izb- 78 grudniu 212. 
% ś w 1916 rok — - styczniu 281 
litym 291 m: ;-cu 341, kwietniu 299
1 maju 194 W v Jc.e z fą choh-b. 
mia to wydało z wł. strych fundu­
szów: na wzą-iy: -e o •' --r: lni 5566 
rb., na uir/.yjn itij- cus-nelu słutby 
d«o.-ynf к • • - j 11477 rb , na titrzy 
man e T- г -o»ein ie arsluego 13844 
rb.. na u t  zy manie domu iz lacyjn
g - 3597 rb. i na za up śr dbów le 
kar ki- h 7614 rb., razem 42098 rb. 
(około 123000 kor.) S'nitek tej ak 
су i by ł b .rdzo pomyślny, gdyż za 
chorowania na tyfus zmniejszyły 
się, mi-n icie: w czerwcu d 109, 
w lip- u—134, sierpniu—50, wrz< ś 
niu—33, p- ź izie niku—30, listopa­
dzie—24 i grudniu—16. Kosztem 
Mag i Tatu odważono i zdezynfi ko 
waoo Zamek, obecny areszt polo w у 
(gdzie za czasów rosy jskich procent

zachorowań pomiędzy aresztantsrai 
wynosił 80 na 100), dalej obóz dla 
jeńców wojennych, dom przy ulicy 
Niecałej JNś 10, przeznaczony nabiu  
ra władz okupacyjnych, szpitale, 
wreszcie 12 szkół z 3600 dzieci.

W konkluzyi memoryału Magi 
s tra t prosi władze okupacyjne o wy­
asygnowanie kilkudziesięsiu tysięcy 
koron z funduszów, przeznaczonych 
na odwszanie i dezynfekcję. М ето 
ryał ten Rada przyjęła bez zmian
1 dysk usyi.

Następnie przystąpiono do wy bo 
ru członków 7 sekcyi Magistratu i
2 komisyi i wybrano:

Do komisyi gospodarczej: p.p. Gło 
wińskiego, Kulińskiego. Komorow­
sk iego, Laśkiewicza, Schönbruna i 
ks. Władzińskiego.

Do komisyi budżetowo finansowej: 
p.p. Chrzanowskiego. Janczarskiego, 
Kopcia, Kirszenbauma, Kantora, 
Lidzkiego, Sekutowicza, Suprono- 
wicza, Zajdenmana i Wodzinow- 
nowskiego.

Do sekcyi policyi i bezpieczeństwa 
publicznego: p. p. Brzezińskiego,
Dzi- m kiego, J  niszewskiego, Osiń 
skiego, Stelińskiego |  Warmsna.

Do sekcyi sanitarnej: p.p. B-wsu 
kiewicza, C-nhergi, Dobruckiego. 
Jasińskiego, Jaczewskiego, Łusz 
czyński go, Pruszaka i Szvmelskie- 
go. (Dr. Dziemski zrzekł się man 
da tu w tej kornisyi).

Do sekcyi szkolnej: p.p. Arlitewj-
ęz«, Kunicki» go, Mączewskiego, 
Świerczewskiego, Soorcnowicza, 
Śliwińskiego, Szpera, Zajdenmana 
i Wodzinowskiego.

Do sekcyi budowlanej: p.p. Brze 
zińskiego, Dobrucki go, Dziemskie 
go, Laśkiewicza, Rechtszafta Heno- 
cha i Rycz к a.

Do sekcyi pomocy społecznej: p p. 
Cyn'' -rga, Dziemskiegn, Finkełsztei 
пя, Kipmana. Kunickiego, Komorow 
skiego, Moritza, Nowaczyńskiego i 
Rycz к a.

Do komisyi spraw ogólnych: p.p. 
Hilsberga, J  -nez .rskieg-i, Kipmane, 
Pietrzaka, Recht zafia L. i Ryczka

Do komisyi regulaminowo prawnej: 
p.p. H lsberga, Rechtszafta L., Se­
kutowicza, Stelińskiego, Salkowskie- 
go i Wermana.

W końcu na porządek dzienny 
wszedł w,-, bór przedstawiciela Rady 
w gubernialn-j Radzie Szkolnej na 
kup; суę nustryaeką. W tedy radny 

Świerczewski, po krótkiem przemó 
wieuiu, zgłosił następujący wnio 
sek:

„Rada m. Lublina uważając za 
niepożądane tworzenie Rady Szkol 
nej przy c. i k. Gubemil, która w 
tej f-Tinie utrzymuje, podział czaso­
wy Królestwa P- lskiego na dwie o- 
ku pacy e, wyraża przekonaniu, że 
dla zarcądu vprawami szkolnemi 
mu«i być st. orz ona w Warszawie 
Rada, Szkolna Krajowa a za instv 
tucyę, powołaną do zorganizowania 
tejże, uważa Radę Stanu”.

W i sek ten Reda Miejska u 
chw: lila jednomyślnie i bez 'dysku  
syi, w- bec czego wyboru nie di ko 
nywano, poczem wiceprezydent Tur- 
Ćzynowjey posłodzenie 7 Пік’ i 1.
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Gazeta centrowa Koeln. Volksztg. 
pisze:

Dzieło posła dr. A. Grunenberga 
t  Dyseldoifu pod nagłówkiem „Wy 
znanie religijne urzędników w P m  
sach" (wydane przez księgarnię  
P u ttkam m era  i M uehlbrethta  w 
Berlinie) udziela ważnych wyjaśnień. 
Ni s te ty  nie poświęcono m u  dotąu 
należytej uwagi.

W poszczególnych prowincyach w 
zarządzie wew nętrznym  w ed ługsp i  
su z r. 1913, wysokie stanow iska 
zajm ują jako prezesi naczelni, jako 
radcy naczelnego prezydyum, jako 
prezydenci regencyjni, j ik o  wyżsi 
radny rządowi, jako leśniczy, sądo- 
wi dyrektorzy, kierownicy zespołów 
szkolnych i jako prezydenci po- 
licyi:

ewangelików katolików 
Prusy Wschodnie 23 1
Prusy Zachodnie 18 1
Brandenburgia 35 0
Poznańskie 10 2
Pomorze 22 2
Śląsk 82 1
Saksonia 23 2
Szlezwik Holsztyn 10 0
Hanower 28 4
Westfalia 22 4
Hosya Nasawia 15 5
Nadrenia 29 8
Państwo pruskie 219 36

W ykaz powyższy uwydatnia, że 
wyższe stanow iska w zarządach 
prowincjonalnych, o ile one należą 
do m inisterstw a spraw  w ew nętrz ­
nych, są prawie wyłącznie zajęte 
irzez urzędników ewangelików. Ani 
eden naczelny prezes nie je s t  ka 

tolikiem. Pośród prezydentów re 
encyjnych jeden  tylko je s t  katoli  

kiem.
Ministerjnm spraw wewnętrznych: 

ośróti 253 wyższych urzędników 
w tem  m inisteryum  w roku 1913, 
)yło tylko 9 katolików. W szyscy 
nn i—ewangelicy. Z tych 9 katoli" 

ków tylko jeden miał stanowisko 
wpływowe. Podobnie rzecz się ma 
w innych ministeryach: Wśród 2 365 
wyższych urzędników było tylko 
195 katolików. Niewielu z tych 195 
urzędników katolików miało stano 
wisko wpływowe. Także w roku 
1916 stosunki w  prowincyach i m i ­
nisteryach się nie zamieniły  na le 
psze.

„Wolna droga dla wszystkich  
dzielnych!” — pisze dalej ' Koeln. 
Volksztg.— Katolicy powinni o s ta te ­
cznie dojść do spraw swoich. Nie­
chaj nam n ik t  nie w skazuje  na pu 
sty zwrot: „Tylko dzielnych się u  

zględnia;—wyzi anie przy obsadza­
niu miejsc nie wchodzi w r&chu 
)ę"!

T m słowom dziś już  n ik t  nie 
wierzy! Grunenberg uwydatnił, że 
tatolieka ludność mogłaby dos ta r­
czyć urzędników na całkowite za 
potrzebowanie państwa. Katolicy u- 
rzedniej ms ją  to samo wyk-ztałce- 
ni;\ co urzędnicy ewangelie/-. A 
więc precz z tym  pustym  fraze­
sem! „Katolicka ludność w wojnie 
i pok ju  pragnie być uwzględnień 

m r ądzie aństw«n*ym!” fh)

Ronfercncya św. lüiiiceiitego a Pa­
lla щ  k aśłitif и  Bponowicach.

W m arcu 1916 r. założone zost 1 > 

drugie w Lublinie T iv. arzystwu pań 
■w Wincentego ä Paulo, ta  к zw.
Коні-rencya św. Wi centego a Pa 

но przy kościele na Brono wicach”, 
itórego zadaniem je s t  nieść porno« 

hit-tylko m ateryaloą  i lekar-ką, le< z 
również oświa ową i duchową ubo 
g tm  na Bron wicach, Kośm inku i 
dzielni у Piask.

Konf«rencya w roku 1916 liczyia 
18 członków, odbyła 36 jmsiedzeń,

wspierała 38 ubogich rodzin (razem 
140 osób, w tem  90 dzieci), um iesz ­
czała dzieci w szkołach i ochron­
kach, kupowała chorym lekarstwa, 
zajmowała się pogrz baon  b ieda­
ków, wydaw ła żywność, opał, u  
branie, mleko dla małych dzieci i, 
o ile s ta r  żyło, kupowała ksią  ki 
sokoli e. Ogółem wydała ua to wszy 
stko 2178 k. 13 h a l , k tóra  to suma 
wpłynęła do kasy „Konf -rencyi” % 
różnych ofLr publiczny i sk ładek  
członkowskich.

Przewodniczącą j s t  p. W . Jan- 
kow-ska, wice-przewodniczącą p. W. 
ICucałłówna, sek re ta rką  p. M Brze­
zińska. opiekunem duchow nym  ks. 
Piotr Stodulski, lekarzom h« n  r wo 
pełroącym czynności dr. W a d  iw 
Pawłowski. P' siedzenia odbywają 
się w lokalu, ofiarowanym prz«z ks. 
StodulskL-go, a d m in is t ra c ja  i spi- 
żnrnia „Konferenc i” zna jdu je  się 
przy ul. Pok al Л? 14.

Wielce pożyteczna ta  in s ty tu c ja ,  
przynosząca n ie « id k ie m i  środkam i 
tyle dobrego ubogim w tej tak  li 
cznie przez nędzę zamieszkałej 
dzielnicy, ma nad /i  ję, iż w  roku 
bieżącym zain teresu je  się nią i w ięk­
szą okaże р о и те  szerszy ogół, a 
szczególniej zamożniejsi m ieszkań 
су Piask, Bronowie i К śminka

l  IS lW tff  1 SEEi!$. 
Teetr Wleikl,

— W sobotę (odbędzie się tylko jedno 
przedstawienie) po południu po cenach n a j ­
niższych „Sybir” Gabryel) Zapolskiej

— W niedzielę po południu po cenach 
zniżonych piękna operetka „Polska k rew ”.

— W niedzielę wieczorem wznowienie 
oryginalnej komedyi „Polka w Ameryce” 
znanego dram aturga i k< m> dynpisarza S ta ­
nisława Kozłowskiego, autora granej obec 
nie w Teatrze Polskim w W arszawie k o ­
medyi „Bif ły kap tu r“

і т о т ш ж

Z H i l f  1
*** S k o s i  u - s s o r s ^ g © .  Otrzy

m i l ś m y  sm utną  windom ść o na 
głvm skonie d i. Władysł, wa Bi - 
gański«-go z Częstochowy, fil z fa i 
in te rn is ty  p lskiego. k tórego śmierć 
okryła żałobą naukę poi ką.

*** U t tu n ią c ie  p-aistei'MnEtM 
ż a n d l a n m e ^ y i .  W L  oh dniach 
usun .ę to  z ulic m iasta , jak  rów ­
nież z rogatek  poste runk i żand; r- 
mów polowycb, k tó r  «h miejsce 
zajęła mil і су . Are zt m iejski, mie 
szcząęy się w gm achu  M agistratu, 
prz-szed ł również pod wyłączny 
z ar ą i M Boy .

*** 600 m  r e k
s  k i e s z e n i .  Na d 1 <» cu k 1« j«>- 
wym Pauli K, 1 r, wł ścicielce re 
s tau ra-y i ,  gdy  w-iadi-ła d w gonu, 
skradziono z kieszeni n- r t f  1 skó 
rżany з 600 mackami. Za w i dom to 
na o kradzieży m m js owa m li y. 
wszczęła na tychm iastow e dochodzę 
ni a, podczas których natraf; no na 
śl dy złodziei i aresztowano dwie 
k- biety, w  chwili gdv siadały d<> 
dorożki. Podczas badania ok z .}< 

ię, że areszt-« о я ne ist t.r ie kr d-zi 
ży dokonały. Są t “ D «га Z man 
oraz Pelta . Sosnowsk . k tó re  os 
dzono w areszcie, zaś spra - ę skie 
rowano do sart]-] wojen neu >,

Л  u s i ł o w a n i e  p r z e k u p i e n i a  
m iH c y a n ta .  8/.Іитпа Су« utr», włas- ie «-1 
str? iranu n» plapu tirirnwi m, za pro« a- 
dzf-i«ie handlu o godzinach zaL - zanych 1 
u-iłowanie przekupi« nia milicyenta 20 ko­
ronami. został pociągnięty do odpowie­
dzialności пг'/ed są tpm wojennym.

„** O f i a r y .  Na ew knowanych 
chm« ś ian ?. Wolvnia J, (}. koron 
!0. В zimii nnie k«'«r. 1 h. 90 ShFba 
z „0 zy” io  koron. W. W  з rub’e. 
M. P. kor. 6. K. K. 4 kor.

W O J N A .

E r ó l  F e r d y n a n d  g ł ó w n o d o ­
w o d z ą c y m .

Temps donoei, że car oddał ro ­
syjsko rum uńskie  sity wojenne pod 
d iwództwo króla rumuńskiego.

Kowy p r o j e k t .
Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych, W il on opracował projekt 
nowego międzynarodowego kodeksu 
morskiego, który w streszczeniu 
przedstawia się jak  niżej:

Nowe przepisy co do prowadzę 
nia wojny morskiej przedłożono, 
pik donosi Daily Chronicie, am ery­
kańskiem u Insty tu tow i dla między­
narodowego prawa.

Nowy kodeks obejmuje postano­
wienia, zakazujące blokady portów 
nieprzyjacielskich, oraz zabraniają­
ce przeszukiwania okrętów, a do 
puszczające jedynie- rew iz ję  papie­
rów- okrętowych. Poczta zarówno 
neutralnych, j a k  i s tron  wojują 
су eh m a być nienaruszaflPą. Okrę 
tów handlowych, nietylko neu tra l­
nych, ale i n ieprzyjacielskich, nie 
wolno zatapiać, choćby nawet 
wiozły kontrabandę; wolno tylko 
kontrabandę skonfiskować, albo 
zniszczyć. Po każdem  wypowiedze­
niu wojny m a się zebrać w  H>.dze 
konferencja  pańs tw  neutralnych, 
пя k tórą  będą zaproszeni także za ­
stępcy stron wojujących. Konferen 
ста ta  może się chwycić zarządzeń 
k  rnych w stosunku  do n rodów, 
które naruszą  praw a neutralnych 
i w tvru celu m a posiadać do roz­
porządzenia międzynarodowe środki 
siły.

Rl«wa p o s ł a  K o r f a n t e g o  
a  p r a s a  k o a l i c y j n a .

Prasa francuska i włoska sk rz ę t­
nie zanotowały us tępy  mowy posła 
Korfantego z p ism  niemieckich i 
zajm ują odnośni» do niej bardzo 
życzliwe stanowisko. Każdy z za 
rzutów, skierowany p rzec inko  rzą 
dowi n iem ieckiem u j ^ t  powtórzony 
słowo w słowo i opatrzony k o m en ­
tarzam i na w póldrwiąrej ironii i 
cynizmu.

Prasa  francuska  wskazuje, że na 
reszcie znalazł się ktoś, co po tra ­
fił powiedzieć państw om  cen tra l­
nym, że zanim przystąp ią  do po ­
rządkow ania zajętych częściach 
Polski, powinny przystąpić  do p ' 
rząd kowania różnych bolączek we 
wnatrz w łasnego k ra ju  i dać P o ­
lakom  poznać, że napraw dę  m y ś !ą 
o załagodzenia zła, że to, co dzie­
je się w  W arszawie, pochodzi z 
czystego zrozumienia, iż Polakom 
działa się k rzyw da  i że krzyw dę tę  
czas już  naprawić.

P ism a  angielski«, jak  dotąd, żad 
nego s tanow iska  w sprawie mowy 
Korfantego nie r&jęły, 1 ez ograni 
< zają się ty lko  do notatk i te leg ra - 
f eznej, ZTzn&czającej, że poseł poi 
iki К rf «nty, wygłosił mowę .io 
m agcjącą  się zni-sienia w y ją tk o ­
wy ćh, ftntipolskich ustaw.

O p in ia  pr«ezydentai F r a n c y i .
Agency a H, v«sa kom unikuje w

błoś 'i treść  Г' zmowy, jaka miał 
k iespo d«nt am erykański, Edward 
M r chall, z prezydentem  Francy i, 
Poincare‘m.

Poincare  oświadczył, że je s t  prze­
konany iż wrogowie koalicyi są 
też w r g  mi Amer\ ki i za takich 
zostali j- 'ż nr ez S t -лпу Zjedn. u 
znani. Sto unki, "panujące pomię 
dzy F tanćyą  a Ameryką, są jak 
najlepsze, a umocniło je  jeszcze 
i.arzu enie F  ancyi wojny p r . t z  
Niemcy.

0  orędziu W ilsona wyraził s ę 
Poincare, j k  następuje: Ponieważ 
znamy uczuma Am ery r i, id e Wil­
sona p rze jm ują  nas pełnem  zaufa

niem. Jesteśm y  przekonani, że pro- 
jozycye W ilsona dadzą się pogo­
dzić z tradycy jną  przyjaźnią, łą ­
czącą oba narody. Ponieważ jednak  
walczymy za prawa człowieka, nie 
możemy wcześniej złożyć broni, 
dopóki nie nastąpi pokój istotnie 
sprawiedliwy, to. znaczy pokój, k tó ­
ry  przywróci naruszone zasady ludz­
ki ści i uchroni św iat przed nową 
kat?.strofą. J e s t  n ies te ty  pewnem, 
że Niemcy, uważające się za zwy­
cięskie, nie dojrzały jeszcze do ta ­
kiego pok ju. Musimy przeto pro­
wadzić wojnę aż do uzyskania  nie­
zawodnych gw arancji .  Wspólna od- 
p wiedź koalicyi na notę Wilsona 
była jasna  i wyraźna. Nie m am y 
nic do zatajenia. Zastaliśmy na­
padnięci, więc bronimy się Nie m o­
żemy się jednak  wiecznie bronić, 
lecz żądamy wynagrodzenia za w y­
rządzone s tra ty  i g w a ra n c j i  na 
przyszłość. Z naszej strony propo­
z y c ja  Wilsona nie spotka  żadnego 
oporu. Jesteśm y gotowi do zaw ar­
cia pokoju. Pokój ten  jednak  nie 
może zawierać wr sobie zalążków 
nowych powikłań Co się tyczy 
Alzacyi i Lotaryngii, to obecnie, po 
narzuconej nam wojnie, m am y obo­
wiązek żądać zwrotu tych  krajów.

Q 1 1 E  0 В М Е Ш Й

po 8 iialsrsy od wyrazu
z w y k ł y m  d r o b n y m  d r u k i e m  n a  

o s t a t n i e j  s t r o n i e ,

K A — c h c e  s p r z e d a ć  l u b  
Ь k u p i ć :     =

towary koosumcyjne, 
przenoszoną odzież, 
lub obuwie, 
używane meble, lub 
врг/ęty  domowe, 
sprzęty i przybory rol­
nicze,
inwentarz żywy, 
inwentarz martwy, 
grunta rolnicze, 
lasy na wyrąb drzewo, 
gospodarstwo, 
d o m ,
grunt pod budowę.

К Ж — c h c e  w y n a j ą ć  lu b  m a  d o  
® Ö  w y n a j ę c i a  lu b  w y d z i e r ­

ż a w i e n i a :  =
mieszkanie,
lokal na sklep, lub
gospodę,
przedsiębiorstwo prze­
mysłowe i t. p. i t. p.

К ж  p o s e u k u j e  p o s a d y  c z y  
l i  «J  p r a c y  lu b  p o t r z  b u | e  p r a ­

c o w n i k ó w ,  e f i e y a l i s t ó w  
i r o b o t n i k ó w :   :

P o w in ie n  og łosić  s ię  w  dz ia le  
d r o b n y c h  o g ło sz e ń

. Д 0 5 1 ]  B i e l s k i e g o ”

j e ś l i  с  Et є  p o m y ś l n i e  z s ł a -  
===== t w i ć  $ » ? ó j  i n t e r e s .  ------

KORESPONDENCYA
I F B Z E B Y H M P S I  8  І0 5 Ї1 .
Li t w i ń s c y  l  Lubli a ul. Królewska 15

' zawiadamiają syna Marki Litwińskiego 
aptekarza z Rosyi, że listy  od n ie g o otrzy-
II li i sązdr.iwi. 196

, b y s z e w s e y  zawiadamiają rodzinę, 
przeby wając ą w Rosyi, żu są zdiowi

i de brze im się powodzi. Pieniądze otrzy­
maliśmy, ale bez żf dm j wiadomości; ser- 
deczi ie d.ńęk jemy, »ie nie potrzebujemy 
pieniędzy Ogłoszenie Wasze ty lko raz w 
sierpniu с z ta lisn у. W Warszawie nie by ­
liśmy, ale m. my wiadomość, że mieszka­
nie w porządku. Serdecznie as pozdra­
wiamy Stef an i Hela.
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Pdł miliona PolaRüw w otetii Піешіес.
Młody uczony poznański, dr. W a­

chowiak, ogłosił cbsztrną pracą 
naukową o polskiej ludności robot­
niczej, zamieszkałej w okręgach 
przemysłowo górniczych w W est­
falii i Nadrenii. Pakt istnienia tej 
ludności, a mianowicie jej olbriy- 
mia dziś liczba, względna zawartość 
skupień, oraz wielka siła odporna 
wobec obcego środowiska, stworzy­
ły niepoślednie zagadnienie we­
wnętrzne niemieckie. Dr. Wacho­
wiak poświęca rozwojowi i obecnej 
fazie tego zagadnienia swą cenną 
puhlikaeyę.

W edług danych statystyki pru­
skiej z 1861 roku w kraju  nadreń- 
sko westfalskim liczono tylko czte­
ry rodziny polski-1, razem osób 16. 
Przesilanie w rolnictwie w latach 
osiemdziesiątych, ustawa parcelacyj- 
na w Prusiech, nie pozwalająca 
tworzyć nowych osad polskkh w 
zaborze pruskim, wreszcie wysokie 
zarobki w przemyśle, przyczyniły 
się do olbrzymiej em igracji Pola­
ków w głąb Niemiec. Obecnie Pola 
су tworzą tam  całe gminy, o prze­
ważnie nieraz p- b k im  charakterze. 
Oficyalna s ta tystyka  z 1910. r. lice 
bę Polaków, zamieszkałych w Nad­
renii podaje na 71.695, a w W est­
falii 182 507 głów, razem więc 
254.202. O gęstości skupień daje 
wyobrażenie fakt, źe 47 gmin wy­
kazuje 10 do 25 proc., a sześć gmin 
ponad 25 proc. Polaków. Najliczniej 
zamieszkują Polacy gminę Habin- 
ghosk, okręg Dortmund, gdzie wy­
noszą 43 8 proc. ogółu ludności. Za­
znaczyć należy jednak, że statysty­
ka owa bynajmniej do ścisłych nie 
należy, na co zwracał uwagę prof. 
Bernhard. Ogólna liczba Polaków w 
głębi Niemiec, według d ra Wacho 
wiaka, wynosiła z początkiem woj­
ny 400 do 500 tysięcy głów.

Ch-rakt rystyczne jest dla tam ­
tejszej kolonii polskiej, że stanowi 
ona politycznie i ideowo ruchliwą i 
zwartą całość. Poważna liczba sto­
warzyszeń kulturalnych i oświato­
wych, liczna prasa, także codzienna, 
brak walk partyjnych, dowodzą wy­
mownie wysokiej narodowej w ar­
tości te j rzuconej daleko do ojczy­
zny kolonii. Ale sam fakt jej istnie­
nia, f ik t  oderwania od pnia ojczy­
stego tak  poważnej masy ludności, 
jest jaskrawym dowodem anormal- 
ności stosunków, w ja k h h  żyje 
nas* naród.

Ж Warsie«#y.
U rlo p  j e ń c ó w  P o la k ó w .

Deutsche Warschauer Zeitung dono­
si: „Z kompetentn go źródła dowia­
dujemy się co następuje:

„W początku grudnia 1916 roku 
wielki-j liczbie jem ów wojennych, 
oficerów, pochodzący ch z Królestwa 
Polskiego, udzielono urlopu na wy­
jazd do ojczyzny. Urlop ten—zrazu 
przez zwierzchnie kierownictwo ar­
mią niemiecką ustalony na 4 tygod­
nie—był na prop zycyę jenerał gu­
bernatorstwa przedłużony o 14 dni. 
Przez to dam» okazyę of cerom od­
wiedzenia rodzin i poinformowania 
się o panującym w kreju nastroju. 
Po osiągnięciu tego c*Ju był wska? 
zany tymczasowy powrót do obozu 
•‘ó"ów. aby oficerowie, którzy po­
wrócili, udali sprawozdanie o na- 
,‘r - j a  w kraju swym poz ostałym w 

...bozie kolegom i przez to grun t dla 
r-ozleglejszego url >pu przygotowali. 
Wybrano wiec środek, który leży w 

Peresie licznych oficerów i szere­
gowców, znajdujących się jeszcze w

obozach jeńców, a dalej i w intere 
sie k ra ju”.

D zień  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i .
Od zarządu Stow. zjednoczonych 

ziemianek Kur. War. otrzymał ode­
zwę następującą:

„Dzień 2 lutego został przezna 
czony, za przykładem Wielkopolski, 
z inieyatywy Stow. zjednoczonych 
ziemianek jako: „Dzień wstrzemięź 
liwości”, od zbędnych wydatków, z 
przeznaczeniem grosza, sobie odję 
tego na strawę dla ubogich polskich 
dzieci. Łaskawie i gorąco poparło 
tę inieyatywę dostojne duchowień 
stwo z J. E arcybi-kupem naszym 
na czele. W święto Matki Bożej, pa­
tronki Polski, niech dobrowolna po­
wszechna ofiarność, jako wyraz m i­
łosierdzia opromieni tron Jej Bi'ski, 
a złotym plonem spadnie na nęd-ę 
ludzką. Niech dzień ten będzie wy­
razem najszczytniej pojętej miłości 
bliźniego. Niech będzie dokumen 
tem nietylko naszego serca, lecz i 
rozumnej czujności o losy dnia ju ­
trzejszego. Wielebne duchowieńst 
wo, w całym kraju prosimy, aby 
ważne jego słowo poparło akt ogól­
nej ofiary.;па zażegnanie niedostat­
ku wśród dzieci. Prosimy pisma pol­
skie o otwarcie rubryki składek i 
głos przychylny w tej sprawie. In 
stytucye publiczne, Związki i Sto­
warzyszenia w Warszawie i na pro- 
wincyi, niech łaskawie a gorąco po 
prą składkę na uśmierzenie nędzy 
polskich dzieci. Zumiaństwo i wło 
ścian nawołujemy do wspólnej ak­
c j i  ratunkowej. Proponujemy, aby 
ofiary, w tym dniu składane w sto­
warzyszeniach, gromadziły się w ich 
zarządach, na doraźną pomoc dl* 
dzieci, były składane w redakeyarh 
pism dla „sekcyi żywienia dzieci” 
przy zarządzie miasta lub do r< zpo* 
rządzenia Stow. zjednoczonyc zie­
mianek, dla ubogich polskich dzie­
ci. W imię dobra ojczyzny i zagro 
żonego losu przyszłych pokoleń, 
wzywamy cały naród do ratunku 
nsszych dzieii!”

I k r a ju .
— Tjazd r a d n y c h  ż y d o w ­

s k ic h .  Wien. Tgbl. donosi: Z ini­
cjatyw y lubelskich radnych ż> dow- 
skich wkrótce odbędzie się w Ra 
domiu zjazd wszystkich radnych 
żyiiowskich z okupacyi rustryac 
kiej. Na zjeźłzie tym rczważany 
będzie szereg spraw, dotyczących 
jednolitej akcyi organizatorskiej i 
taktyki ogólnej radnych żydow­
skich w Rad*ie miejskiej.

— B o w e  p o c ią g i  w  K róle­
s t w ie .  Z dn. 1 lutego zaczęły knr- 
S"wać na lina Kielce dworzec pló 
w ny—Częstochowa pociągi osobowe 
N° 511 i 514, na linii Skarżysko— 
Tomaszów pociągi osobowe № 13 
i 616 i na linii Skarżysko—Nadhrze 
zie pociągi osobowe № 713 i 715.

— W o b o z ie  ć w ic z e ń  w o jsk  
p o ls k ic h  w  D ęb lin ie  powstały 
następujące szkoły: szkoła oficer 
ska wyższa i niższa, szkoła p d »fi 
e en k a  liniowa, szkoła tektoniczna 
i pionerska, szkoła oficerska admi- 
nis-iraryjna i podoficerska.

Od dnia 15 stycznia rozpoczęły 
one fnnkcyorować i są w pełnym 
toku. Do szkoły oficerskiej wyższej 
uczęszczają wszyscy porucznicy, 
podporucznicy i niektórzy chorążo- 
wie. W ykładają w niej oficer wie 
n ie m ie c c y , oraz starsi szarżą ofice­
rowie 1* glonowi.

— Odburiewsi K a lisz e .  „Na­
przód” donosi z Warszawy, iż rząd 
memiecki postanowił wyasygnować 
12 milionów marek na odbudowę 
■zrujnowanego w sierpniu 1914 r«kn 
K I sza. Suma ta ma być przeka-^a- 
nu tymczasowej Radzie Stanu Kró­
lestwa Polskiego.

— P o d ję c ie  r u c h u  w  p o l­
s k i c h  h u ta c h  ż e l a z a  w  K ró­
l e s t w i e .  Pisma niemieckie dono­
szą, że podjęto napowrót ruch huty 
żelaza w Bankowej. Już od dłuższe 
go czasu noszono się z zamiarem 
restytucyi polskich hut żelaza, lecz 
odbudowa zniszczonych przez Ro 
syan przedsiębiorstw wymagała wie­
le czasu. Przed wojną istniało w 
Prlsce 16 hut żelaza o 7 piecach.— 
Są to następujące: Huta Bmkowa, 
Ostrowiec, Częstochowa, Zawiercie, 
Stąporków, Katarzyna i Chlewiska. 
Pr< dukeya wszystkich hu t wynosi­
l i  xv 1913 r. 42 milionów centnar, 
metr. surowego żelaza, okrągło 6 
milionów cent. metr. półfabrykatów 
«•raz 4,7 milionów cent. mi tr. wy­
robów gotowych. Huty żelaza i ko 
palnie rudy żelaznej zatrudniały 19 
tysięcy robotników. P rodukcja  ko­
palń tych w r. 1913 wynosiła 3,1 
mil. cent. metr., w latach poprzed­
nich była jeszcze znaczniejsza.

— Ż ydzi a  n i e p o d le g ło ś ć  
P o ls k i .  Tutejsze dzienniki żargo 
nowe cytują ustęp z rozmowy, ja  
ką miał korespondent nowojorskie 
go Jud. Tag. z działaczem amery

ańsko żydowskim, dr. Magnesem, 
który bawił niedawno w Warsza­
wie, Łodzi, Wilnie i Berlinie.

„Trudno jeszcze obecnie powie 
dzieć, jak wskrzeszenie Państwa 
Polskiego wpłynie na los żydów 
polskich. Można jednak mieć na 
dzieję, że w p ły w  będzie dodatni. 
В łem w Berlinie w czasie, gdy 
toczyły się rokowania między rzą 
dem niemieckim a przedstawicie 
lami P Inków i mogę panu p->wie 
dzieć, że żydzi niemieccy U '  zestni 
czyli w rokowaniach i czynili swe 
uwagi („mieli słowo do powiedze 
nia”). zjąiis li oni i uzyskali to, źe 
w nowej Polsce żydzi będą mieli 
nietylko wolne i równe prawa oby­
watelskie, lecz że również uznane 
tyć  muszą ich prawa zbiorowe”. 
(„Gruppen-recht”).

2 B a lic y i.
(:) T a jn e  m a g a z y n y .

Lwowie znowu władze wpadły n, 
trop tajnych magazynów żywności 
ZnKjdowały się one w wielkiej h. 
mietlicy przy ul. Szpitalnej. W jej. 
nym z magazynów znaleziono dwi 
wagony kapusty (30 beczek po 7g 
kilogramów); w innym pięć woróy 
skórz juchtowej; w trzecim maga, 
zyuie wagon świec, a w czwartym 
wagon śledzi i różnych materya, 
łów. Właściciel kamienicy, Izaak 
Jaworower, który wynajmował m». 
gazyny różnym lichwiarzom żyw. 
ilościowym, zeznał, że magazyn ni 
kapustę wynajął u niego niejaki 
Filip Wecker. Natomiast nie podał 
nazwisk właścicieli reszty towa- 
rów, 8 ponieważ sam przyznał, żi 
towary te  u niego już są zamaga- 
zynowene od dłuższego czasu, po- 
lieya opieczętowała wszystkie ma­
gazyny. a Jaworowera aresztowali 
pod zarzutem udzielania pomocy 
podbijaczom cen. Sprawa znsjdzii 
epilog w sądzie karnym.

Rozkład pociągów
obecny rozkład pociągów u a stacji 
Lublin do odwołania jest następujący:

PRZYCHODZĄ: O D C H O D Z Ą :

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Do Ł u k o w a .
4 godz. po poł. i

Z C h e łm a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wlecz.
4 godz. 50 rano.

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wiecz.

Do C h e łm a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 po po!
11 godz. 20 w nocy. 
1 godz. 38 w nocy.

Do R o z w a d o w a
6 godz. 40 rano.

Z K ow la .
10 godz. 40 rano.

Do K ow la .

Z D ą b lin a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. wieczorem. 
1 godz. 21 w no y.

Do D ąblina .
5 godz. 05 rano.
6 godz. 17 rano.
1 godz. 17 po poł. 
10 E' dz. 13 wlen

■ Е Е  ŚCIENNE
(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W  K A N T O R Z E =

Drukami „ZIEM IAŃSKIEJ”
=  ulica Oubernatorsha H® 10, róg Szpitalnej. =

ттш prow adzi selek­
c je  z b o ż a ,  
r y b n o  gospod.

p r a g n i e  zm ie n ić  obecną p o s a d ę  1 1V lob 1/fli 
W iadom ość  w  biurze pośrednictw a pracy  

A G O Ł Ę B IE W S K I E G O
LUBLIN, ulica KOŁŁĄTAJA 5
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St a r u s z k a  P. N., Ucząc» l»t »4, ślep» 
I głuch», ktArej ostatni syn bezna- 

d lejnie chory—prosi os by litościwe o 
wsparcie. Adres w Administr*cyi „Głosu*.

Ot o m a n ą  mało używaną, porządni, 
kupli;. Oferty z podani m ceny рг'вИ 

«siadać w Administracy i „Gł su ‘, dl» M. »•
16?

Sk lep  spożywczy z tra fi-ą  do sprzed»1 
nia je s t zaraz, z powodu wyjazdu, “li 

Bycbftwskh, nr. 31.

Iz pitni d z i e c i ę c y  w Lublinie u p r ą - ? »  
Sz publiczność o łaskawe do*tarcza®e 

but'lek  do lekarstw , do ambulatoryU® 
r>rzv R7pit»lu, Porzątkowska 9.  „

Ie s t  do  s p r z e d a n i a  resta racy» 3-NJ 
r-ędu orzv ul Zimni-klei nr. 45.

Po s z u k u j ą  posady к» j rkl lub fi1®'!! 
dzielnego zarządu domem. Niecała 

stróż wskaże. 1°

RefibatoT i kierownik literacki R. W ojdaH ński. Druk. „Ziemiańska"—Gubematorska, >410 . Redaktor odpowiedzialny i wyd&wea F. f f lo s k s ie  wskł«


